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U cisk p o lak ó w  
w K rain ie czarn eg o tap  

Na marginesie klęski wyborczej 

Polaków w Niemczecha

W iad o m ą jes t rzeczą , że N iem cy  rzek o m y ch  

k rzy w d sw o ich d o m ag ają się g ło śno , w o b ec ca­

łeg o św ia ta , często fa łszy w y ch u ży w ając d o w o ­

d ó w i n ieścis ły ch , ten den cy jn ie sp o rząd zo n y ch  

sta ty sty k . W  sw o im zaś b ezw zg lęd n em  tęp ien iu  

ży w io łu p o lsk ieg o n a W arm ji, M azu rach  i o ląsk u  

O p o lsk im , n ie p rzeb iera ją w cale w  śro d k ach .

N iże j p o d p isan y m iał m o żn ość ro zm aw iać z  

jed n y m  z d zia łaczy p o lsk ich n a W arm ji, k tó ry  

p o łożen ie P o lak ó w  w  P ru sach W sch o d n ich  p rzed ­

staw ił w  n astęp u jący sp o só b :

„W  P o lsce zap ew n e w iad o m o o g ó ln ie , że w  

P ru sach W sch od n ich  o szk o ln ic tw ie p o lsk iem  an i 

m o w y , n ie m a. N a  M azu rach  d la lu d n o śc i rd zen ­

n ie p o lsk ieg o p o ch o dzen ia , n ie ty lk o n iem a an i 

jed n e j szk o ły p o lsk ie j, n ie ty lk o d zia tw a n ie m a  

m o żn o śc i u czen ia się język a o jczy steg o  w  szk o le , 

a le n aw et sro d ze jes t za u ży w an ie te j m o w y k a ­

ran a .

R ząd p ru sk i, o raz  n ac jo n a liśc i w sch od n io pru -  

scy p rag n ąc u m o cn ić się  w  P ru sach W sch o d n ich , 

w szelk iem i siłam i d ążą d o za tarc ia ślad ó w  p o l­

sk o śc i n a b . te renach p leb iscy to w y ch .

C elem  o d g ro d zen ia lu d u m azu rsk ieg o  o d  g ra ­

n icy p o lsk ie j i zerw an ia ty m  sp o so b em  k o n tak tu  

p o m iędzy M azu ram i p o o b u sk o n ach k o rd on u  

m ieszk ający m i, —  w szczę ta zo sta ła m . i. k o lo n i­

zac ja n iem iecka .

R ząd n iem ieck j sta le p rzezn acza m iljo n y  

m arek  n a ce le g erm ap izacy jn e t. zw . w scho d n ich  

te ren ó w  p o g ran iczn y ch . N a ty ch te ren ach u p ra ­

w ian e są m eto d y , g ran iczące z b ru ta ln em w y ­

w łaszczen iem . N a m iejsce P o lak ó w o sad za się  

rd zen n y ch N iem ców , k o lon is tó w  o  w y p ró b o w an ej 

w iern o śc i.
r r eTT t *A«. ’T" *

C o raz w ięc c iężąze staję się p o ło żen ie p o l­

sk ieg o ro ln ik a, m ająceg o sw e g o sp o darstw o  w  

p o b liżu g ran icy ,*  p o lsk ie j. W ład ze n iem ieck ie  

stara ją się u tru dn ić m u ży w o t, k ład ą m u ty siącz ­

n e p rzeszk o d y p o d n o g i, ab y g o ty lk o zm u sić  d o  

sp rzed aży sw eg o g ru n tu . L u d n o ść p o lsk a w  o g ó ­

le j‘est co raz w ięce j tę rp ryzo w an ą p rzez czy n n ik i 

h ak a ty sty czn e , k tó re zd a je się o sta teczn ą  w y d ały  

w alk ę ży w io ło w i p o lsk iem u w  P ru sach W sch o ­

d n ich .

O b ro ńcą P o lak ó w  w sch o d n io p ru sk ich  b y ł d o  

n ied aw n a jeszcze p o se ł d o  .S e jm u p ru sk ieg o Jan  

B aczew sk i, zn an y zresztą i w P o lsce ze sw y ch  

en erg iczn y ch w y stąp ień  w  o b ro n ie słu szn y ch  p raw  

lu d n o śc i p o lsk ie j. N ieste ty p o n ieszczęśliw y m  

w y n iku w y b o ró w ,; d la m n ie jszo śc i p o lsk ie j w  

N iem czech an i jed en p rzed staw ic ie l n ie w ejd z ie  

d o b ejm u p ru sk ieg o i. n ik tr ju ż n ie b ęd z ie w  sta ­

n ie u jąć się za p rześlado w an ą lu d n o śc ią p o lsk ą  

b . tę ren ó w  p leb iscy to w y ch . R zecz  jasn a , że  N iem ­

cy zaczn ą jeszcze siln ie jszą n iż d o tąd  ak c ję g er*  

m an izacy jn ą i jęże li n ie p rzy jd zie p o m o c z zew ­

n ątrz , lu d n o ść p o lsk ą : w . P ru sach W sch o d n ich  

o czek u ją ro zp acz liw e w aru n k i b y tu n aro d o w ego ".

W y m o w n e te sło w a p atrjo ty w arm iń sk ieg o  

w in n y b y ć b o d źcem  d la  sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o , 

k tó re m u si o p rzy to m n ieć i zro zu m ieć , że o b o ję t­

n o ść  w o b ec  P o lakó w  zak o rd o n o w y ch  ró w n a  się za ­

p rzep aszczen iu m iljo n a serc p o lsk ich i jes t stra ­

szn ą  zb ro d n ią  n aro d o w ą  w o b ec  p rzy sz ły ch  p o k o leń .

L . Ł .

Nowy wojewoda, nowy poseł.
PP. Gołuchowski i Birkenmajer.

W  m iejsce p . G o łu ch o w sk ieg o w cho d zi d o
r

z R ząd em  p . k ap . A lfred B irk en m ajer.

D o w iad u jem y się , że n o w o m ian o w an y w o je ­

w o d a lw o w sk i, p . G o lu ch o w ak i o b ejm u je w  ty ch S ejm u z listy B ezp arty jn eg o B lo k u W sp ó łp racy  

d n iach u rzęd o w an ie .  z R ząd em  p . k ap . A lfred B irk en m ajer.

Na ratunek bohaterów nauki.
kontakt radjowy z generałem Nobile 
lodową? Ranni wśród zafogia

Okręt włoski Citta di Milano nawiązał 
„italja strzaskała się o górę

Z K in g sb ay  n ad esz ła d o O slo rad jo d ep esza , że  

o k rę to w i C itta d i M ilan o u d ało się n aw iązać k o n ­

tak t b ezpo śred n i z g en era łem  N o b ile , W czo ra j 

w ieczo rem o k rę t p ro sił rad io stac ję w  K in gsbay  

o zap rzestan ie w y sy łan ia w szelk ich sy g n a łó w  a l­

b o w iem  u d ało się p o ch w y cić sy g n a ły Jta lji” .

P o g o d zin ie  2 2  w  n o cy k ap itan C itta d i M ilan o  

n ad esłał w iad o m o ść, że  o trzy m ał o d  N o b ileg o  rad jo -  

d ep eszę, w ed ług k tó re j ek sp ed y c ja zn a jd u je się  

m ięd zy 8 1 a 8 0 sto p n iem  szero k o śc i p ó łn o cn ej, 
a 2 5 — 3 0 sto p n iem d łu g o ści w sch o d n ie j. D o k ład ­
n ie jsze o zn aczen ie w sk u tek zn iszczczen ia in stru ­

m en tów ' n iem o żliw e .

Druga radjodepesza!
A lto on a . T u te jszy rad io am ato r A m o s, p rzeją ł  

rad jo teleg ram p o ch o d zący n iew ątp liw ie z „Ita lii” , 

rad jo teleg ram  ó w  b rzm i:
,S .,Ó . S < 8 . O . S ., Ń o b ile . Ż ad n eg o sch ro ­

n iska  z  w y ją tk iem  szczą tk ó w  „Ita lii"  ro zb ite j o  g ó rę . 

P o ło żen ie 8 0 sto p n i 1 5 m in u t 1 0 sek u n d p ó łno cn e j  
szero k o śc i g eo g raficzn e j, 1 5 st. 2 0 m in . 4 0 sek u n d  

d łu g o śc i w sch o d n iej.

Mussolini o Polsee.
S zef rząd u W ło ch , p . M u sso lin i w y g ło sił w  

u b . w to rek w sen ac ie rzy m sk im w ielk ą m o w ę, 
p o św ięco n ą  p o lity ce zag ran iczn e j. M u sso lin i w y p o ' 
w iedz ia ł się za rew izją trak ta tó w  p o k o jo w y ch -  
D y k tato r jed en  u stęp sw ej m o w y p o św ięcił P o l­
sce , o św iad cza jąc , że to w ielk ie p ań stw o , k tó re  
w y stęp u je p o w o jn ie n a aren ie jak o sk o n so lid o ­
w an e i z jed n o czo n e , z k ażd y m  d n iem  ro śn ie w  
siły p o lity czn e , ek o n o m iczn e  i m o ra lne . W ło ch y  
n ie są z łączo n e z P o lsk ą trak ta tam i p o lity czn y ­
m i i n ie b y ło też o n ich m o w y  p o d czas o sta tn ie j

Aresztowanie miądzynarodowych oszustów.
10 i pół kilograma fałszywych brylantów szmuglowali z Niemiec do Polski.

O n eg d aj n a p o g ran iczu  litew sk iem  w  p o b li­
żu W ejźan e w ład ze b ezp ieczeństw a aresz to w ały  
m ięd zy n aro d o w y ch  o szu stó w  H ilb erste in a, M en tla  
H en o ch a i F ry d m an a w  czasie g d y n ie leg a ln ie  * 1 
p rzek racza li g ran ice z N iem iec d o P o lsk i. P o d ­
czas rew iz ji o so b iste j u areszto w an y ch zn a lez io ­

T em p era tu ra b ard zo n isk a. P rzy w ieśc ie śró d  

k i ży w n o śc i.
W szy scy p rży ży c iu , w ielu  ran ny ch . Ż ad n y ch  

rad jo te leg ram ó w  n je o trzy m ałem .

Ó  g o d zin ie 6 -e j ran o w eału g G reen w ich ,'b ęd ę  

zn o w u w o ła ł. S . O - S ., S . O . S ., S . O . 8 . R ao -  
N o b ile .

O k reślo n e w  te legram ie m iejsce p o ło żen ia za ­
ło g i „Italji“ zn a jd u je się o 7 5 0 k ilo m etró w  o d  
S zp icb erg u , g d zie d o ty czaso w e w y p raw y p o d b ie ­
g u n o w e n ie w y k ry ły żad n eg o ląd u .

Wciąż mrok ponurej tajemnicy 

naokoło „Italji".
O slo , 6 .1 0 . Z  T ro m só d o n o szą, że  p o r. L arsen , 

p rzy b y w szy n a sta tk u » ln g esfire “ d o T ro m só , 
-p rzyg o to w ał  sw ó j aero p lan i o d lec ia ł d zis ia j w  n o ­
cy n a sam o lo c ie > .M ak e 3 8 ” w  k ieru n k u p ó łn o c ­
n y m . P o g o d a jes t d o b ra . T y m czasem  p aro w ce , 
p o d ejm u jące , z k ilk u p u n k tó w  ek sp ed y c je ra tu n k o ­
w e, jak n ap . p aro w iec B rag an ża  o raz H o b y , p o za ­
m arza ły w g ęsty ch lo d ach i ch w ilo w o n ie m o g ą  

się ru szać n ap rzó d .

w izy ty m inistra Z alesk ieg o w  R zy m ie . S p o tk a ­
n ie to jed n ak b y ło b ard zo p o ży teczn e , a lb o w iem  
p rzy te j o k az ji u sta lo n o , że d la o b u ty ch p ań stw  
jes t m o żliw o ść w sp óln e j ak c ji, o czyw iśc ie p o k o ­
jo w ej. P o lsk a i W ło chy w  p ew n y ch k ieru n k ach
i d la p ew n y ch o k reślo n y ch ew en tu a ln o śc i m ają  
w iele p o w o dó w  d o  sta łeg o  w sp ó łd z iałan ia b ard zo  
p ło d n eg o w sk u tk ach . W reszc ie M u sso lin i p o ­
d n ió sł w ielk ą ro lę p o lity czn ą P o lsk i o d ro d zo n e j  
z je j 3 0 -to m iljo n o w ą lu d n o śc ią .

n o 1 0 i p ó ł k ilo g ram a fa łszyw y ch k am ien i, im i­
tu jący ch b ry lan ty . Ś cisłe d o ch o d zen ia u sta liły , 
iż H ilb erste in i F ry d m an n ależeli d o m ięd zy n a­
ro d o w ej sza jk i fa łszerzy b ry lan tó w . A reszto w a ­
n y ch o p ry szk ó w  p rzekazan o w ład zo m  sąd o w y m

>*’ Dl i * . < : . ; f- i ■* ’J

w an o n o żam i. N ap astn icy  p o d n iecen i a lk o h o lem  
i w id o k iem  k rw i, w  p ad li w  is tn y szą ł.(jp  P o rta li  
zw ło k i o b u o fia r za  ręce i zaczę li z tru p ąm i tań ­
czy ć . N ad ran em u d ali się d o  , .sąs ied n ie j w si, 
g d zie ro zp o czę li d alszą h u lan k ę , aż w reszc ie p o ­
lic ja ich areszto w ała .  __ _ _ _ _ _ _ _ _

Z  p o w o du m g ły sam o lo t o p u śc ił się b ard zo  

n isk o i zaczep ił o  sk a łę , ro zb ija jąc  się  d o szczę tn ie*  

sie rżan t P rzy b y lsk i zm arł n a m iejscu . C iężk o  

ran n y o b serw ato r zo stał p rzew iezio n y d o szp itala

Tańczyli z trupami pomordowanych ofiar
D zien n ik B y d g o sk i d o n o si: W e w si P o k rzy -  

ce k o ło R ad o m ia n a w ese lu g o sp o d arz M arzec  
rzu c ił się m ięd zy b ijący ch się p aro b kó w , b y  ich  
ro zerw ać . A w an tu rn icy k ilku n astu c io sam i n o ży  
zab ili g o , Ż o n a  jeg o w y b ieg ła  n a  p o d w ó rze , w o ­
ła jąc o p o m o c. P o rw an o  ją i ró w n ież zm asak ro -

Katastrofa samolotu pocztowego 
Pilot zabity — obserwator ciężko ranny.

. O n eg d aj k o łacm ie jsco w o śc i K o en ig sh an  p o d  
T ra ten au  n a lin ji W arszaw a P rag a w y d arzy ła się  
k atastro fa lo tn icza . W y p ad k o w i u leg ł sam o lo t  
p o cz to w y p o lsko -ru m u ń sk ieg o to w . „C id n a* , k ie ­
ro w an y p rzes sierżan ta 1 3 esk ad ry  lo tn icze j P rzy ­
b y lsk ieg o . W  sam o lo c ie zn a jd o w ał się n ad to  
o b serw ato r.



W szechśw iatow a w ysta­

w a prasow a w K olonji 

Prasa, czyli dzienniki, tygo­

dniki, m iesięczniki, doszła dziś 

do niebyw ałego rozw oju. Prasa 

jest jedną z najw iększych potęg  

św iata. D rukow ane słow o zdo ­

było św ifct i rozszerza się coraz 

dalej i głębiej. G dzie cyw ili­

zacja —  tam i prasa, w ystępu ­

je ona w roli nietylko inform a­

tora, lecz  przedew szystkiem  dzia­

ła w ychow aw czo, tw orzy opin- 

ję, czyli sąd  ludzki o życiu i je­

go objaw ach.

W ielka m iędzynarodow a w y­

staw a prasow a odbyw a się te­

raz w  K olonji (C ólln  am  R hein). 

N ad rzeką R enem  rozpościera­

ją się w ielkie gm achy, w  których przedstaw ione jest w szystko, co służy do w ydaw ania gazety. W y­

staw ione są tam  m aszyny, czcionki, przybory drukarskie, przedstaw iony jest w yrób papieru, praca  

redakcyjna, w ysyłkow a, praca około zbierania najnow szych w iadom ości i t. d. Praw ie w szystkie  

narody w ystąpiły na w ystaw ie, pokazując jakie w ydają gazety, pism a, książki i t. d. N a w ystaw ie 

znajdują się także polskie w ydaw nictw a, księgi, oraz artystyczne książki polskie, drukow ane w e­

dług w szelkich w ym agań sztuki drukarskiej. Ilustracja  pow yższa przedstaw ia gm ach, w  którem  w y­

staw iają państw a zagraniczne.

Skandaliczne wyroki sądów niemieckich
N iedaw no tem u obiegła cały św iat w ieść o  

niew innie skazanem  i ściętym  Jakubow skim . N ie  

upłynęło od tego czasu kilka tygodni, a ujaw nił 

się znow u podobny w prost skandaliczny w yrok  

sądu niem ieckiego skazujący na śm ierć za rzeko­

m e m orderstw o żony zupełnie niew innego czło­

w ieka, robotnika budow lanego Jana Leistera ze  

w si B rem eny. Izba K arna skazała go w m arcu  

1924 r. na śm ierć. C ały dow ód m orderstw a po ­

legał na tem , że Leister utrzym yw ał  w ów czas  pod ­

czas sw ojej dłuższej nieobecności w dom u poszu­

kując pracy w innych  częściach  kraju utrzym yw ał

Gdzie leży źródło demoralizaeU naszej młodzieży?
W  .G łosie N arodu" czytam y; N ikom u nie  

jest obcą straszliw a zaraza dem oralizacji, która  

ogarnęła nasze m łode pokolenie. Praw ie  codzien ­

nie czyta się w prasie o faktach, które w skazują  

na objaw y niem al zw yrodnienia i zdziczenia m ło­

dzieży. W ielce znam ienne i pouczające jest py ­

tanie: gdzie leży źródło dem oralizacji naszej 

m łodzieży?

O dpow iedź na to pytanie daje fakt, któr^  

ostatnio zdarzył się w Tarnopolu: N iedaw no po ” 

częły kursow ać w śród m łodzieży i dzieci szkol­

nych kartki z niem oralnem i dow cipam i. B adając

Z&maeh rabnnkowy na Murję w Wilnie
W ilno, 9. 6. N ieznani spraw cy  usiłow ali ob ­

rabow ać kasę ogniotrw ałą w lokalu kurji bisku ­

piej. D ostaw szy się do w nętrza zdołali już roz­

pruć pierw szy pancerz. G dy się zabierali do  

rozprucia drugiego zostali spłoszeni przez przy ­

padkiem  przechodzącego stróża kurji. Złodzieje 

zbiegli.

W  kasie znajdow ało się 30.000 zł. gotów ką. 

stosunki z innem i kobietam i. Tłóm aczył się w tedy  

sw oim  tem peram entem . N a szczęście  ułaskaw io­

no go na dożyw otne ciężkie w ięzienie. Przesie­

dział w niem długie cztery lata i był już bliski 

utraty rozum u, gdy przypadek w ykazał niezbicie, 

że nastąpiła tu znow u straszliw a pom yłka spra­

w iedliw ości. C iężko chorego Leistera w ypusz ­

czono natychm iast na w olność, a 3 czerw ca  w zno­

w iono przed sądem  przysięgłych w Eisenach po ­

now nie jego spraw ę, która m usi się naturalnie  

zakończyć zupełnem  uw olnieniem .

' spraw ę, doszło się, że te kartki w ydrukow ała i 

' puściła w św iat drukarnia żyda K rella; przyczem  

i w yszło na jaw że uczniow ie - żydzi sprzedaw ali 

te ulotki w szkole kolegom po 20 groszy. Ile  

spustoszeń m oralnych spraw iły te obrzydliw e 

kartki —  łatw o się dom yśleć.

I oburzają się żydzi, że społeczeństw o pol- 

' skie tak niechętnie patrzy na zażydzenie uczelni 

fi w ołałoby, aby dzieci polskie odseparow ane by- 

* ły od żydow skich. C zyż rodzice patrzeć m ają 

: na to spokojnie, jak ich dzieci zarażają się zgni­

lizną m oralną sw ych yvspółuczniów żydow skich.

Niemcy sami beja sie swego gain trująeego.
R ada m iasta D rezna uchw aliła przystąpić  

do natychm iastow ego zniszczenia 7 tysięcy kl. 

fosgenu, znajdującego się w pobliskiej fabryce 

w R adebuel. Ta olbrzym ia ilość gazu fosgenu  

w ystarczyłacy do w ytrucia 70 m iljonów ludzi.

Bsy Curwcay Knyi jest potr^ebay?
Z różnych stron, z ust nieuśw iadom ionych  

ludzi, słyszy się pow iedzenie, jakoby Tow arzy ­

stw o C zerw onego K rzyża było instytucją zbędną, 

bo przecież niem a w ojny, ani nąm  ona nie grozi. 

M ylą się bardzo ci, co tak sądzą i rozum ują. 

W ojny nie m am y, a jest przecież w ojsko, które  

przygotow ane być w inno zaw sze do staw ienia  

czoła w rogom  i do obrony granic kraju.

M usim y w ięc m ieć także dobrze zorganizo ­

w ane Tow . C zerw onego K rzyża, którego zada­

niem  jest przygotow anie i obm yślenie ratunku i 

pom ocy dla w ojska i ludności na w ypadek w oj­

ny, bo nie pora m yśleć o ubezpieczeniu od po ­

żaru, gdy dach nad głow ą płonie.

Poza działalnością przygotow aw czo  - m obili­

zacyjną m a Polski C zerw ony K rzyż przed sobą  

w czasie pokoju olbrzym ie zadanie  do spełnienia; 

statut poleca być w pogotow iu na w ypadek w y­

buchu epidem ji, klęsk społecznych lub katastrof  

żyw iołow ych, a te niestety i w Polsce się zda­

rzają. W skutek nieuregulow ania naszych rzek  

zdarzają się często klęski pow odzi; w tedy  potrze- , 

bna jest natychm iastow a pom oc. Jak to m iało  

m iejsce w roku 1927 na terenie M ałopolski 

w schodniej, uruchom iono 3 szpitale, dokonano  

szczepień ochronnych i m oc  dezynfekcyj studzien.

D o rzędu prac C zerw onego K rzyża zaliczyć 

należy też opiekę nad inw alidam i, w dow am i, 

sierotam i oraz prow adzenie dla nich różnych  

przytułków , w arsztatów , ochron i poradni. —  

Trudna objąć i określić na tem m iejscu cały za­

kres działań C zerw onego K rzyża; niechaj cieka­

w i przejrzą obszerne i obfite w dow ody spraw o­

zdanie za rok 1927, a dow iedzą się w iele cieka­

w ych rzeczy.

W  zrozum ieniu lub choćby w przeczuciu do­

niosłej roli, jaką odegrać m a Polski C zerw ony  

K rzyż w w ielkiem budow nictw ie przyszłego  

szczęścia narodu, w ytężyć nam należy w szystkie  

siły aby położyć jaknajm ocniejsze zręby, gdyż... 

„padnie taka budow a, gdzie grunt nie jest stały" 

—  jak pow iedział K rasicki a gruntem tym dla  

Polskiego C zerw onego K rzyża to dobrze zorga­

nizow ane oddziały, odpow iednio w yposażone w  

fundusze, których dostarczyć jest obow iązkiem  

Społeczeństw a.

Sr
* *

W szędzie niem al jest Tow . C zerw onego  K rzy­

ża, ty lko nie w W ąbrzeźnie, Są tu taj tow arzy ­

stw a ze w szystkich niem al dziedzin —  w szystkie 

potrzebne! Społeczeństw o nasze natom iast zapo ­

m ina o jeszcze jednym i niem niej w ażnym tow a­

rzystw ie jakim jest Tow arzystw o C zerw onego  

K rzyża. D laczego u nas niem a tow arzystw a z  

pod znaku biblijnego Sam arytanina? D laczego?  

C zy brak odpow iednich ludzi ? N ie ! stanow czno  

n ie braknie osobistości, któreby m ogły stać na  

czele Tow . C zerw onego K rzyza. B rak  ty lko chę­

ci, a w w iększej części ochoty do pracy! N ie  

śpijm y! Zbudźm y się z letargu  i stańm y  tam  gdzie  

potrzeba ! N iechże i u nas  rozlegnie  się hasło dla 

Tow arzystw a C zerw onego K rzyża! N ie w olno  

nam pod żadn}% i w zględem  odsuw ać się  od pracy  

gdy potrzeba czynów .

ŻEBRAK HA TRONIE.
POWIEŚĆ PODŁUG KRONIK ANGIELSKICH.

O pow iedziat Stefan Kowalski
—o— (Ci?£ dalszy).

W  tym czasie na ulicy stał tłum zebrany, a pośród  

niego obdarty książę Edw ard. N a głośne jego okrzyki, 

by w puszczono go do pałacu jako księcia W alii, tłum  

w ybuchał śm iechem . O czy księcia nabiegły łzam i. Pod ­

niósłszy dum nie głow ę, rzekł:

—  Pow iadam w am ludzie, że to ja jestem praw dzi­

w ym księciem W alii. Zostałem sam otny, opuszczony  

przez w szystkich. M im o to dam się porąbać za pra ­

w dę, a od tego, co m ów ię, na jo tę nie odstąpię! N a  

te słow a jeszcze bardziej krzyczeć zaczęto. N agle ja­

kiś w ysoki człow iek zbliżył się do księcia. C ały strój 

jego był m ocno zniszczony, pióro na kapeluszu złam ane. 

W yglądał ów pan na żołnierza.

•—  Podoba m i się dzielność tw oja i odw aga, m ój 

chłepcze, — rzekł do księcia —  będę cie bronił, jakem  

M ayles H audon, rozm ów ię się z nim i!

—  C o i ten jeszcz będzie się tu w trącał, -■ w ołano, 

—  zabrać m u chłopca, rozum iecie!

G dy ręce czyjeś chw ytały księcia, żołnierz w je­

dnej chw ili w yciągnął szpadę z pochw y i w m gnieniu  

oka, ło tr, który śm iał się porw ać na księcia, leżał już  

na ziem i.

—  Zabić go, zabić go —  w ołał tłum rozszalały.

O toczono żołnierza, który przycisnąw szy się do  

kąta, długim sw ym m ieczem w yw ijał jak laseczką, ra­

niąc w około cisnących się ku niem u. N a w idok stru­

m ieni krw i tłum w nieładzie, depcąc po rannych z w ię­

kszą jeszcze zaciekłością, cisnął się ku obrońcy księcia. 

W  tem zagrały fanfary.

—  Poseł, poseł królew ski przybyw a, —  w ołano.

G dy oddział konnicy w padł w środek zbiegow iska, 

tłum rozbiegł się w różne strony, a dzielny obrońca na  

rękach w yniósł praw ie że om dlałego księcia. Poseł kró ­

lew ski nie zatrzym ując się ani chw ili, skierow ał się ku  

salom zebrania kupieckiego, gdzie zabaw a i uczta dobie­

gała zenitu . N agle na odgłos fanfary  m uzyka grać prze­

stała, tańce przerw ano. Poseł rzekł uroczyście:

—  N asz pan i w ładca życie zakończył! K ról um arł, 

niech żyje książę W alii! niech żyje now y król!

W estchnienie w ybiegło ze w szystkich piersi, zapa­

now ała głęboka cisza, poczem zebrani padli na kolana, 

w yciągając ręce.

N iech żyje król! —  w ołano

Z niem ałem zdziw ieniem , spoglądając to na księ­

żniczki, to na H artforda i m agnatów , klęczących w  koło  

niego, Tom nie w ierzył sw ym oczom . O n jeden ty lko  

siedział, jego ty lko nazyw ano królem . N agle Tom  przy ­

pom niaw szy coś sobie, nachylił się do ucha H artforda, 

m ów iąp :

—  C zy jeśli ja cokolw iek rozkażę, będzie natych- ’ 

m iast w ykonane?

—  N aturalnie —  rzekł H artford —  nikt się sprze­

ciw iać nie ośm ieli. Tyś dla nas. królem , a słow o tw oje  

jest dla nas praw em .

Tom przem ów ił silnie i doniośle:

—  N iechajże słow o now ego króla będzie dobre i łas­

kaw e, H artfordzie, pow stań, pójdź do Tw oru uw olnić  

księcia^forfolka. Skasow ać w yrok śm ierci. Tak m a  

być. król rozkazuje.

Jak grzm ot słow a królew skie przebiegły przez tłum .

—  N iech żyje Edw ard, król A nglii! —  w ołano.

Lord H artw ord opuścił zgrom adzonych, udając się  

dla w ypełnienia rozkazu króla, o lud cieszył się, że now y  

król zaczął sw oje panow anie, od  uw olnienia człow ieka od  

śm ierci.

X II.

K siążę i jego tow arzysz.

Pow róćm y na chw ilę do M aylesa H audon ‘a, kiedy  

to biednego księcia w ynosił z pośród tłum u.

Teraz dopiero usłyszał Edw ard, jak w okół niego  

szeptano :

—  K ról um arł. U m arł król.

N a w ieść o tem serce biednego sieroty ścisnęło się  

żałośnie. M im ow oli łzy nabiegły do” oczu księcia.

Tak doszli do m ostu Londyńskiego, gdzie w  jednym  

z zajazdów M ayles m ieszkał. W chw ili, gdy zbliżali 

się do bram y zajazdu, głos jakiś w ołał:

—  A jesteś kondysie! Teraz już m i się nie w ym ­

kniesz. Ja cię oduczę przepadać godzinam i!

Tu John K anty w yciągnął rękę, usiłując pochw y ­

cić chłopca, M ayles jednak zaopanow ał tem u w ołając:

—  N o, no, ty lko proszę w olniej. C o ci przyjdzie  

z tego chłopca?

—  Jak to co —  zapytał K anty. —  W szak to m oj 

syn!

—  K łam ie, nikczem nie kłam ie! —  zaw ołał Edw ard  

głosem , w którym m alow ała się rozpacz.

—  W ierzę ci biedny chłopczyno! —  rzekł M ayles. 

—  B ądź spokojny. N ie puszczę cię z tym ło trem , któ ­

ry chce cię obić. Pójdziesz w raz ze m ną.

- R ozum ie się, że ty lko z tobą, —  w ołał chłopiec  

—  do niego nie pójdę za nic w św iecie! Znam dobrze  

jego złe serce.

— - Poczekaj! zobaczym y! —  zaw ołał K anty.

I po tych słow ach rzucił się z całą zaciekłością na  

chłopca. W tedy M ayles w yciągnąw szy długą sw ą szpa­

dę,’ rzeki:

—  R usz go ty lko, a ja cię nauczę! Precz, m ów ię, 

pókiś jeszcze cały!

(C iąg dalszy nastąpi).



P o trze b a p ra c y p ro p a g an d o w e j w śró d  sz e r­
sz y c h w a rs tw lu d n o śc i, p o trz e b a n ie ty lk o p ra c y  
i e n e rg ji, le c z trz e b a d o w o d ó w , ż e d b a m y o T o ­
w a rz y s tw o  C z erw o n e g o  K rz y ża . D o  T o w a rz y s tw a  
C z e rw o n e g o K rz y ż a  w in n i n a leż e ć  n ie ty lk o lu d z ie  
p ra c y i n a u k i a le p rz e d ew sz y stk iem  m ło d z ie ży !  
W sz y s tk o  b y b y ć m o g ło —  o so b is to śc i, k tó re b y  
n a c z e le s ta ć m o g ły są , c h ę tn i d o w sp ó łp ra c y  
z n a jd ą s ię —  p rz y c h y ln o ść  p ra sy  je s t —  b ra k n ie  
ty lk o c h ę c i i o b a w a p rz e d p ra c ą ! Je sz cz e ra z  
z b u d ź m y  s ię i g ło śm y z g o d n ie h a s ło : d la T o w a*  
rz y s tw a C z e rw o n e g o K rzy ż a .

T rz ę s ie n ie z ie m i n a B a łk a n ie

W ia d o m o śe i p o to e z n e
Wąbrzeźno^ d n ia 1 1 c z e rw c a 1 9 2 8 r .

— Anteny należy uziemiać podczas burzy. 
P rz y p o m in a m y  ra d jo s łu c h a c z o m , iż  z b liż a  s ię  o k re s  
le tn i, w  k tó ry m  s iln e w y ład o w a n ia a tm o sfe ry c zn e  
w  p o s tac i p io ru n ó w są n a p o rz ą d k u d z ie n n y m  
i c o ro k w y rz ą d z a ją w ie le sz k ó d .

A b y u n ik n ą ć z n isz cz e n ia a p a ra tu , n a le ż y p a ­
m ię ta ć , a b y  a p a ra t p o d c z a s b u rz y  z a w sz e  b y ł w y  

łą cz o n y , a a n te n a u z ie m io n a . S łu c h a n ie a u d y c y j 
p o d c z as s iln e j b u rz y m o ż e m ieć m ie jsc e ty lk o  w  
w y p a d k u z a s to so w a n ia b a rd z o d o b rz e u rz ą d z o -  
n y c c h  p io ru n o c h ro n ó w .

— Wczorajsza niedziela b y ła p ię k n a p o d  
d w o m a w z g lę d a m i. P ie rw sz e , to w y m arz o n a  
p rz e z w szy s tk ich  p rz e ś lic z n a p o g o d a  (w ie c z o re m !)

P o d d ru g im  w z g lę d e m , b y ła p ię k n ie jsz a n iż  
p o g o d a , u ro c zy s to ść  p rz y jęc ia d z iec i d o  1 K o m u n ji 
św . d o k tó re j p rz y s tę p o w a ło d z ie w ię c io ro d z iec i 
z tu te jsz e g o g im n a zju m . D z ie c i, w  u ro c z y s te j  
p ro c e s ji z e sa li p a ra fja ln e j w p ro w a d z ił d o  k o śc io ­
ła k s . m o d e ra to r B re jsk i.

W  k o śc ie le p o d c z a s M sz y św . p rz e m ó w ił k s . 
m o d e ra to r B re jsk i d o  c h ło p c ó w  p rz y s tę p u ją c y c h  
d o 1 K o m u n ji św . o ra z p rz e m ó w ił d o ro d z icó w  
ty c h d z ie c i. W c z a s ie te g o u ro c z y s teg o N a b o ­
ż e ń s tw a , śp ie w w y k o n a ł m iejsc o w y c h ó r g im n a ­
z ja ln y , p o sk o ń cz o n e m  N a b o ż e ń stw ie , ró w n ie ż w  
u ro c z y s te j p ro c e s ji o d p ro w ad z ił d z iec i d o sa lk i 
p a ra fja ln e j k s . m o d e ra to r B re jsk i:

1 n ie jed n e m u w  k o śc ie le sp ły n ę ła łz a , g d y  
w sp o m n ia ł o sw o im , d a w n o m in io n y m , le c z ta k  
p ię k n y m  d n iu  w k tó ry m p rz y jm o w ał I K o m u n ję  
św ię tą , k tó ry  to d z ie ń je s t n a jp ięk n ie jszy m  d n iem  
d la k a ż d e g o K a to lik a .

— Będziemy mieli papierosy bez nikoty­
ny. W z o re m  m o n o p o lu a u s try ja c k ie g o i in n y c h  
m o n d p o li z a g ra n ic z n y c h , P o lsk i M o n o p o l T y to ­
n io w y z a m ie rza p rz y s to so w ać n ie k tó re sw e  fa b ry ­
k i d o  p ro d u k o w a n ia w y ro b ó w  o d n ik o ty z o w a n y c h  
O b e c n ie k o n s tru o w a n e są sp e c ja ln e u rz ą d z en ia  
d o  o d n ik o ty z o w a n ia w y ro b ó w  ty to n io w y c h w  fa ­
b ry c e m o n o p o lo w e j p rz y  u lic y  d z ie ln e j w  W a rsz a ­
w ie .

T y tu łe m  p ró b y p o c z ą tk o w o p u sz c zo n e b ę d ą  
w  o b ie g  ty lk o  p a p ie ro sy  o d n ik e ty z o w an e , p ó ź n ie j 
z a ś , o ile to b ę d z ie d o g a d za ło g u s to m p a la c z y , 
p u sz c zo n e b ę d ą w  o b ie g ró w n ie ż ty to n ie  o d n ik o -  
ty z o w a n e -

— Przyjmowanie przesyłek pocztowych 
i różnych wpłat ^pieniężnych przez listono- 
S Z Ó W  wiejskich. W m y śl o b o w ią z u ją c y c h p rz e ­
p isó w  p o c z to w y c h  n a d a w a n e u lis to n o sz ó w  w ie j­
sk ic h  re je s tro w a n e p rz e sy łk i p o c z to w e i ró ż n e  
w p ła ty p ie n ię ż n e m a ją b y ć w  c h w ili n a d a n ia  
w p isan e o so b iśc ie  p rz e z n a d a w cę d o z n a jd u ją c e j  
s ię u lis to n o sz a k s iąż e c z k i p rz y jęć . W  ra z ie n a ­
p o ty k a n e j tru d n o śc i w z g l. n ie m o ż n o śc i w p isan ia  
d a n e g o  p rz e d m io tu o so b iśc ie p rz e z n a d a w cę  lu b  
u p o w a ż n io n ą p rz e z n ie g o o so b ę trz ec ią w p is ta ­
k i w y ją tk o w o m o ż e u sk u te cz n ić sa m lis to n o sz ,  
le cz b e z w zg lę d n ie w  sa m e j c h w ili n a d a n ia i w  
o b e c n o śc i n a d a w c y . W  k a ż d y m  w y p a d k u w p is  
tak i p o tw ie rd z e n ia p ra w id ło w eg o u sk u tec z n ie n ia  
te g o ż  m a b y ć p o tw ie rd zo n y  p o d p ise m  n a d a w c y , 
w z g l. u p o w a ż n io n e j p rz e z n ie g o o so b y trz e c ie j. 
N iez a le ż n ie  o d te g o p rz y n a s tę p n y m  c h o d z ie li­
s to n o sz a m a  d o rę c z y ć n a d a w c y  fo rm a ln e p o tw ie r­
d z e n ie p rz y ję c ia d a n e j p rz e sy łk i w z g l. w p ła ty  p ie ­
n ię żn e j. W  ra z ie n ie d o s ta rc z e n ia n a d a w c y  ta ­
k ie g o p o tw ierd z e n ia  n a d ru g i d z ie ń , n a le ż y n a ­
ty c h m ia s t z a rek la m o w a ć to  w  d o ty c z ą c y m u rz ę ­
d z ie w z g l. a g e n c ji p o c z to w e j. W e w ła sn y m in ­
te res ie , a b y  n ie u tra c ić p ra w a d o o d sz k o d o w a n ia  
z a z a g in io n ą p rz e sy łk ę c z y te ż w p ła tę , m a ją n a ­
d a w c y d b a ć , a b y p o w y ż sze p rz e p isy b y ły śc iś le  
p rz e s trz e g a n e i a b y w p isu d o k s ią ż e c zk i p rz y ję ć  
d o k o n y w a n o  b z z w zg lę d n ie  w  c h w ili d a n e g o  p rz e ­
d m io tu  w  ic h o b e c n o śc i.

Burza. W c z o ra j w ie c zo re m  p rz e sz ła n a d  
m ias te m  n a sze m  i o k o licą w ielk a b u rz a  z  g rz m o ­
te m , k tó ra n a sz c z ę śc ie w ięk sz y c h  sz k ó d  n ie  w y ­
rz ą d z iła . Z a to p a n o w a ły  w  c a ły m  m ie śc ie c ie m ­
n o śc i e g ip sk ie z p o w 'o d u  b ra k u p rą d u  e le k try c z- 
g o . D z isia j, w  p o n ie d z ia łe k , p rz esz ła  b u rz a , le cz  
m n ie jsz a .

— Grom uderzył w drzewo. W w c z o ra j­
sz e j b u rz y  g ro m  u d e rz y ł w  d rz e w o n a d ro d z e d o  
Ja ra n to w ic i ro z c z e p ił je n a p o ło w ę .

M ia s to b u łg a rsk ie F ilip o p o l sp ra w ia g ro ź n e  
w ra ż e n ie . W e d le d o ty c h c z aso w y c h  o b lic ze ń  w y ­
n o s i lic z b a z n isz c z o n y c h d o m ó w  p rz esz ło 3 0 0 0 ,

— Sąd ławniczy w Wąbrzeźnie. R o z p ra ­
w a 3 0 m a ja 1 9 2 8 . P rz e w o d n ic z ą c y N a c ze ln ik  
P a sz k ie w ic z . 1 . Jó z e f S z ó s tak o w sk i z W ą b rz e ­
ź n a o w y k r. u w o ln ie n ie , 2 . J in  E rd m an n z W ą ­
b rz e źn a o w y k r. u w o ln ien ie , 3 . Ja n E rd m a n n z  
W ą b rz e ź n a o w y k r. 5 z ł g rz y w n y , 4. L u d w ik a  
T e m p lin  z W iel. R y c h n o w a o k ra d z . 3 d n i w ię ź . 
5 . Ja n P ia se c k i z W ą b rz e ź n a i Ja d w ig a P iase ck a  
z W ą b rz eź n a , o w y st. z § 4 7 k k ., Ja n P ia se c k i 
1 4 d n i w ię ź ., Ja d w ig a P iase ck a  3 d n i w ię ź ., 6 . Ja n  
K iih n z Ja ra n to w ic o w y k r. 5 z ł g rz y w n y , 7 . S ta ­
n is ław G o re c k i z P rz y d w o rza i W ła d y s ław  G o ­
re c k i z P rz y d w o rz a , p o 1 5 z ł g rz y w n y , Ja n G o ­
re c k i z P rz y d w o rza , M a rja n n a S tra sz e w sk a  z  P łu ­
ż n ic y i S te fa n G o re ck i z W ą b rze ź n a o k ra d z ie ż  
u w o ln ie n ie , 8 . Ja n  P io tro w sk i z  W ą b rze ź n a  o  w y k r. 
u w o ln ie n ie , 9 . Ję d rz e j S z c ze rb iń sk i z C ie sza n o w a  
o k ra d z . u w o ln ie n ie .

— Ostrzeżenie P. W. K. W o b e c te g o , ż e  
p e w n e o so b n ik i p o d sz y w a ją s ię p o d  f irm ę P o ­
w sz ec h n e j W y staw y  K ra jo w e j w  c h a rak te rze a k ­
w iz y to ró w  i tp ., u p ra sz a s ię in te re se n tó w , b y w  
k a ż d y m  p o sz c z e g ó ln y m  w y p a d k u z a ż ą d a li le g ity ­
m a cji z a n im  w e jd ą w  ja k ik o lw ie k  s to su n e k z  d a ­
n y m o so b n ik ie m . D la P W K . c z y n n i są ty lk o  
d w a j a k w iz y to rz y , k tó rz y  z a o p a trz e n i są w  u rz ę ­
d o w e le g ity m a c je Z a rz ąd u P W K . —  D y re k c ja  
P o w sz e c h n e j W y sta w y  K ra jo w e j w  r . 1 9 2 9 .

— Oficjalna mapa Rzeczypospolitej. W y ­
d z ia ł m ie rn ic tw a M in iste rs tw a ro b ó t p u b lic zn y c h  
p rz y s tą p ił d o o p ra c o w a n ia w ie lk ie j m a p y to p o ­
g ra ficz n e j p a ń s tw a p o lsk ie g o . M a p a ta u w z g lę ­
d n ić m a w y ty c z o n e o s ta tn io g ra n ic z n e  lin je m ię ­
d z y P o lsk ą a p a ń s tw a m i o śc ie n n e m i ja k R u m u n -  
ja , C z e c h o s ło w ac ja i Z . S . S . R . N o w a m a p a  
p a ń s tw a p o lsk ie g o  m a b y ć  p rz e d s ta w io n a w k ró ­
tc e d o z a tw ie rd z en ia  P re z y d ju m  R a d y  M in is tró w .

— Wykazy książek szkolnych. P ro g ra m  
sz k o ln y  p ra w ie c o ro k u ,  u le g a p e w n y m  z m ia n o m . 
K sią ż k i, k tó re w  d a n e j k la s ie b y ły  d o b re , n a  d ru ­
g i ro k  n ie są d o u ż y tk u . S tw arz a to ro d z ic o m  
w ie le k ło p o tó w i c z ęs to k ro ć d u ż e w y d a tk i je ­
d n o ra z o w e . M in . O św ia ty  w y d ało o s ta tn io  ro z ­
p o rz ą d ze n ie , ż e k ie ro w n ic y sz k ó ł m a ją o g ło s ić  
w y k a z k s iąż e k , p o trz e b n y c h  n a ro k sz k o ln y  2 8 i 
2 9 p rz e d w a k a cja m i w  c z erw cu . W  te n sp o só b  
ro d z ic e b ę d ą m o g li w c iąg u d w u m ie s ię c y w a ­
k a c y jn y ch z a o p a trz y ć sw e d z ie c i w p o d rę cz n ik i.

— Pod uwagę Zarządom Organizacji. K o ­
m u n ik a ty  d o „ R u c h u T o w a rz y stw ” p rz e z n a c z o n e  
d o „ G ło su " , n a le ż y o d d a ć w  R e d a k c ji p ism a n a ­
sz e g o d o g o d z . 6 w iec z o re m  d n ia p o p rz ed z a ją c e ­
g o u k a z a n ie s ię n u m e ru . P o z a tem  p rz y p o m in a - 
m i, ż e k o m u n ik a ty n a leż y  p isa ć a tram e n te m  i 
c z y te ln ie .

Z nassej diielnier

— Szembruk p o w . g ru d z ią d z k i. (P o św ię c e ­
n ie d z w o n ó w .) W  I św ię to  Z ie l d o k o n a ł g e n e ra l­
n y  w ik a ry k ś . k a n o n ik d r. R o g a ła z P e lp lin a  
p o św ię ce n ie d w ó c h n o w y c h d w o n ó w  k o śc ie ln y c h  
k tó re sp ra w io n o d z ię k i o fia rn o śc i p a ra fja n . K s. 
p ra ła t D e m b e k  z G ru d z . d z iek a n d e k a n a tu  g ru d z . 
w y g ło s ił p o d n io s łe k a z a n ie .

— Chojnice. (N o w y s ta ro sta ) . D o ty c h c z a "  
so w y k ie ro w n ik  s ta ro s tw a c h o jn ic k ie g o , p . W e iss  
m ia n o w a n y  z o s ta ł d e k re tem  m in is tra sp r . w e w n ę­
trz n y c h s ta ro stą c h o jn ic k im .

— Szęmlinek p o w . s ta ro g a rd z k i. (P ro s ia k z  
lu d z k ą rę k ą .) I lu s tr . K u rje r P o m o rsk i p o d a je , iż  
„ w O e m lin k u u ro b o tn ik a , z a m ie sz k a łeg o u ro l­
n ik a N e h rk e ’g o z n a jd u je s ię o so b liw y  p ro s ia k . 
P ro s iak te n p o s ia d a 3 n o g i p ra w id ło w e . Je d n ą  
n o g ę le w ą p rz e d n ią d o k o la n  z w y k łą , a o d k o ­
la n d o k o ń c z y n  b a rd z o p o d o b n ą  d o  rę k i lu d z k ie j.  
O d  k o lan a  je s t w y g ię ta n a p rz ó d  ta k , ż e d o z iem i  
w c a le n ie d o ty k a , a n a k o ń c u z a m ia st k o p y tk a  
p o s iad a p ię ć p a lc ó w  z p a z n o g c ia m i. P a lc e te  
w y c h o d z ą z p ła sz c z y z n y p o d o b n e j d o d ło n i" . 

a lic z b a n ie zd a tn y ch d o z a m ie sz k a n ia 6 0 0 0 . N a  
o b ra z k u w id z im y w o jsk o b u łg a rsk ie , z a ję te u -  
p rz ą ta n iem  ru m o w isk a .

C ie k aw e je s t, w  ja k im  s to p n iu  p o d o b ie ń s tw o  
to je st w y tw o re m  fa n taz ji ty c h , k tó rzy d z iw o lą ­
g a o g lą d a li. G d y b y rz e c z y w iśc ie p o d o b ie ń s tw o  
b y ło  ta k w ie lk ie , p ro s ia k  m ia łb y  z a p e w n io n ą  k a -  
r je rę , ja k o a k to r f ilm o w y .

— Gdynia. (C z te ry m ie s ią c e w ię zie n ia z a  
o b ra z ę b u rm istrz a .) S a la są d u w  W e jh ero w ie  
b y ła o s ta tn io w id o w n ią n ie z w y k le se n sac y jn e g o  
p ro c e su p ra so w e g o , Ja k o o sk arż o n y ^ s taw a ł re ­
d a k to r o d p o w ie d z ia ln y ; z a raz e m  i k o re sp o n d e n t 
g d y ń sk i „ G a z e ty G d a ń sk ie j" p . T o m a sz  Z ió łk o ­
w sk i, k tó ry o d p o w ia d a ł z a  a rty k u ł n a p isa n y  p rz e ­
c iw k o z a s łu ż o n e m u b u rm istrz o w i G g y n i p . A u ­
g u s ty n o w i K ra u z e m u . W  a rty k u le ty m  „ G a z e ta  
G d a ń sk a " z a rz u c iła p . b u rm is trz o w i k ra d z ież  
p rą d u e lek try c y n e g o . Ja k n ie s łu sz n e m i b y ły  z a ­
rz u ty „ G a z ety G d a ń sk ie j" , w y k a z a ł p ro c e s są d o ­
w y ; w in a re d a k to ra T o m a sz a Z ió łk o w sk ie o  z o ­
s ta ła c a łk o w ic ie u d o w io d n io n a  i są d sk a z a ł g o  
n a c z te ry m ieś , w ię z ie n ia o ra z p o n o sz e n ie k o ­
sz tó w  ro z p ra w y . W  p ro c e s ie o sk a rż y c ie le m  b y ł 
p . b u rm istrz K ra u z e o so b iśc ie .

— Gdynia. (T rz y  o fia ry m o rza ). D n ia 3  b m . 

p e w n e p o d c h m ie lo n e to w a rzy s tw o sk łą d a ją c e j s ię  

z 7 o só b , w y b ra ło  s ię ło d z ią n a m o rz e . W y c ie c zk a  

ta p o n iek ą d ry z y k o w n a m ia ła n a s tę p s tw a tra g icz ­

n e —  b o w ie m  łó d ź , n a  p e ln e m  m o rz u w y w ró c iła  

s ię . N a d e sz ła p o m o c z d o ła ła w y d rz e ć śm ierc i 4  

o so b y , 3 z a ś u tu n ę ły . Ł ó d ź p o sz ła n a d n o .

— Mołodeczno. (W w łasn e j o b ro n ie p o ło ­
ż y ł tru p e m  d w ó c h n a p a s tn ik ó w  a trz e c ie g o c ięż ­
k o z ra n ił.) P rz ed k ilk u  d n ia m i  g ru p a  p o d c h m ie ­
lo n y ch m ę ż c z y z n , n a p a d ła w M o ło d e c z n ie n a  
p o s te ru n k o w e g o P . P . R o u b ę . N a p a sto w an y , n ie  
w id zą c in n e g o w y jśc ia , u ż y ł b ro n i p a ln e j k ła d ą c  
n a m iejsc u tru p e m d w ó c h n a p a s tn ik ó w : C z er ­
n iaw sk ie g o  i o w sia n n ik a , a c ięż k o ra n ił b ra ta  
z a b ite g o C z e rn ia w sk ie g o .

— Wielkie Czyste. (T ru p w  p o lu ) . P o d ­
c z a s b a d a n ia g ru n tu w  c e lu z a ło ż e n ia c m e n ta rz a  
n a p o lu p ro b o sz c z o w sk ie m  w  p e w n e m m ie jsc u  
n a tra fio n o w  g łę b o k o śc i p ó ł m e tra n a z a k o p a n e  
z w ło k i. K o m is ja są d o w o -le k a rsk a n a m ie jsc u  
p rz e p ro w a d z iła  se k c ję z w ło k .

— Chełmno. (K rw a w a z e m sta ). O n e g d aj  

o k o ło  g o d z in y  8 w ie c z o re m , w  le s ie k o ło O stro -  

m e ck a , p o w . c h e łm iń sk ieg o , ro b o tn ik K ip ro w sk i, 

p o c h o d z ą c y z p o w . św ie ck ie g o , o d d a ł 7 s trz a łó w  

re w o lw e ro w y ch  d o 7 0 -le tn ie g o ro b o tn ik a F r. R y -  

d z iń sk ie g o z  N o w e g o  D w o ru , p o w . św iec k i, ra n ią c  

g o 3 s trz a łam i w g ło w ę , o ra z w p ie rs i i n o g i.  

R y d z iń sk ie g o  w  s tan ie b a rd z o c ię ż k im p rz ew ie ­

z io n o  d o sz p ita la . S p ra w c a z b ieg ł d o la su . P o ­

w o d e m  te j k rw a w ej z e m sty b y ło p o są d z en ie K ip -  

ro w sk iep o  o k ra d z ie ż 7 0 0 z ł i o d d a n ie g o z te g o  
p o w o d u w  rę c e p o lic ji.

— Brusy. (N ie sz cz ęśc ie sa m o c h o d o w e ). N a  

sz o sie M ę c ik a ł-B ru sy , w  m ie jsc u , g d z ie to r k o le ­

jo w y  p rz ec h o d z i p rz e z  sz o sę , w y d a rz y ła  s ię w  u b . 

n ie d z ie lę s tra sz n a k a ta s tro fa , k tó re j u le g ło a u to  

p e w n e j f irm y  p ie rn ik a rsk ie j z K a rtu z ’ W  sa m o ­

c h o d z ie z n a jd o w a ło s ię 6 p a sa że ró w , p o m ię d zy  

ty m i sa m  w ła śc ic ie l ta k só w k i i d w o je d z iec i.

G d y sa m o ch ó d  d o je ż d ż a ł d o to ru , n a d je ż d ż a ł 

p o c iąg o so b o w y z B ru s . S z o fe r , c h c ą c w y p rze ­

d z ić p o c ią g i p rz e d o s ta ć s ię p rz ez to r , p rz y sp ie ­

sz y ł b ie g  sa m o ch o d u . N a g ły sk rę t n a  te rn m ie jsc u  

sp o w o d o w a ł, iż sam o ć h ó d p rz e w ró c ił s ię i w p a d ł 
d o ro w u p rz y d ro żn e g o . S k u tk i b y ły  fa ta ln e ; sa ­

m o c h ó d z d ru zg o ta n y , a p a sa ż ero w ie w y sz li c ię ż k o  
p o ran ie n i.

N a m ie jscu k a ta stro fy z a w e z w a n o le k a rz a p . 

d r. K o b y liń sk ie g o z B ru s, k tó ry u d z ie lił ra n n y m  

p ie rw sz e j p o m o c y . N ie sz c z ę śliw c ó w  o d w ió z ł sa ­
m o c h o d e m  d o K a rtu z p . S ło m iń sk i z B ru s.

— Chojnic®. (S k a z a n ie fa łsz e rz y .) P rz e d  
są d e m  tu te jsz y m  to c zy ła s ię ro z p ra w a  p rz e c iw k o  
W ła d y s ła w o w i L u b a rsk ie m u i M a rji K ic iń sk ie j 
m ie sz k a ń co m  m . Ł o d z i, o sk a rż o n y m  o św ia d o m e  
p u sz c za n ie w o b ie g fa lsy fik a tó w 5 -z ło to w y c h .



Po rozpatrzeniu sprawy i przesłuchaniu św iad­
ków sąd skazał Lubarskiego na 3 lata ciężkiego  
w ięzienia i 10 lat utraty praw obyw atelskich, 
K icińską zaś ’ na 1 rok w ięzienia, 5 lat utraty  
praw obyw atelskich i dozór policyjny.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

—  L ip in k i .  (N apad  na kobietę). D nia 2  bm . 
o godz. 9-tej panna O . G . znajdow ała się w dro­
dze z Lipinek do G aju. W lesie Lipow agóra 
przystąpił do niej nieznany osobnik, pow alił ją  
na ziem ię i usiłow ał dokonać na niej gw ałtu. 
N a krzyk G . opryszek zabrał torebkę, dam skie  
trzew iki, które  niosła ze sobą do szew ca i zbiegł 
do lasu.

—  N o w e m ia s t o . ( W  potrzasku). D nia 2 bm . 
w pociągu na stacji kolejow ej N ow em iasto przy­
trzym ano dw uch opryszków. Po stw ierdzeniu  
w ykazało się, że są to Franciszek Jackowski z  
G rudziądza i R om an M alinow ski z W arszaw y. 
Przy rew izji osobistej u M alinow skiego znalezio­
no w kieszeniach ’kilka w ytrychów , brow ning z 
nabojam i, różne św iderki oraz inne narzędzia, 
służące  do w yłam yw ania zam ków . Taksam o przy  
Jackow skim znaleziono takie sam e narzędzia, ja­
ko i m aski. W yżej w ym ienieni bandyci nieza­
w odnie dokonali kradzieży w N ow em m ieście u  
kupca p. O lszew skiego, w „R olniku” w Lubaw ie 
u nauczyciela p. O elberga w K urzętniku. R ów no ­
cześnie są oni podejrzani o dokonanie napadu  
na ks. prób. K roplew skiego w K ruszynach, na  co  
w skazuje w ystrzął z brow ninga

Z ealej Polski
—  P o z n a ń . (M łody defraudant w potrza­

sku). Policja aresztowała 18-letniego M arjana 
C ieszyka, który będąc zatrudnionym  w W ojsko­
w ym Zjednoczeniu Spożyw ców skradł tej insty­
tucji 2300 zł, z których 40 zł stracił z tow arzy­
szam i w Lunaparku, a resztę dał przyjacielow i 
do przechow ania. C zeszyk do w iny się nie przy ­
znaw ał dopiero dochodzenia przeprowadzone u  
jego przyjaciela w ykryły przechow ane pieniądze.

- —  P o z n a ń . C z y n a u c z y c ie lo w i w o ln o  
k a r a ć d z ie c i . Przed drugą Izbą K arną Sądu  
O kręgow ego toczyła się rozpraw a przeciw m ło­
dem u nauczycielow i, M arjanow i Jabłońskiem u, 
oskarż, przez prok. na skutek doniesienia ojca 
jednego z ukaranych uczniów, o stosow anie w  
szkole kary cielesnej. N a pierw szej rozpraw ie  
Jabłoński został ukarany grzyw ną na sto złotych  
Jednak na skutek odw ołania się oskarżonego Sąd  
A pelacyjny odesłał spraw ę do ponow nego roz-

pstrzenia, zw racając uw agę sądu m . innem i na  
ustaw ę niem iecką, obow iązującą w byłym zabo ­
rze pruskim , która to ustawa przew iduje karę 
cielesną do pew nych granic w szkołach pow sze­
chnych.

Jakkolw iek M inisterstw o O św iaty zabroniło  
okólnikiem  stosow ania kary cielesnej w Polsce, 
to jednak  ustaw a nie została zniesioną. W edług  
ustaw y nauczyciel praw nie odpow iada tylko 
w tenczas, gdy przekroczy granicę kary cielesnej. 
Po przeprow adzonej rozprawie sąd ogłosił w y­
rok uw alniający oskarżonego od w iny i kary, 
nakładając koszta postępow ania karnego na  
Skarb Państw a.

— Warszaw*. (W alka z „gapą” na kole*  
jach.) M inisterstw o K om unikacji w ydało specjał’ 
ne instrukcje dla konduktorów P. K . P. zm ie ’ 
rzające do obostrzenia kontroli biletowej na ko­
lejach państwow ych i uniem ożliw ienia t. zw . ja­
zdy na w gapę” . B ilety w pociągach m ają być  
spraw dzane nie w kolejności w agonów , w ten 
sposób, aby am atorzy bezpłatnej jazdy zgóry nie  
m ogli przewidzieć kiedy konduktor przyjdzie  
kontrolow ać bilety.

—  LW Ó W . (B andyta przebrany za kobietę). 
D o m ieszkania gajowego Jana K am ińskiego w  la­
sach K rzętka, pow . K olbuszow a przybyło dw oje  
ludzi, kobieta i m ężczyzna z prośbą o przenoco ­
w anie ich. M ężczyzna uzbrojony w rosyjski ka­
rabin w zbudził copraw da w K am ińskim podej­
rzenie, z którem jednak nie zdradził się i przy­
stał na prośbę przybyszów . Późną nocą K am iń­
ski, który czuwał, posłyszał krzątanie się obcych  
w m ieszkaniu. Zapalił w ięc św iatło. W ów czas  
m ężczyzna ów zm ierzył doń z karabinu pod  
grcżbą śm ierci zażądał w ydania pieniędzy.

N a tłum aczenie się K am ińskiego, że pienię­
dzy nie posiada, bandyta polecił tow arzyszce 
sw ej przeszukać m ieszkanie. V rezultacie para 
bandytów , po zrabow aniu m yśliwskiej dubeltów ­
ki, zbiegła. Zaw iadom iony o  zajściu posterunek  
P. P. w M ajdanie, w drożył dochodzenie, które  
doprowadziło do ujęcia bandytów . Są to Fran­
ciszek  Pasek  oraz Józef Steńkeń, który brał udział 
w rabunku w przebraniu kobiecem .

cielesnej w Polsce,

— Czytajcie i rozpowszechniajcie

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I ^

D la t e g o  t e ż  w in ie n  k a ż d y  r o ln ik  n a b y w a ć  k o s y  
w  firm ie

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  R Ę C Z N I E  K U T Y C H  K O S

F R . A D A M C Z A K -  P O Z N A Ń ,  W  K ról. Jadw igi 11 
Telefon 56-75 Fabryka istnieje od r. 1835 A dres telegr.: „K O SA“  Poznań
K u p n o  b e z  r y z y k a , albow iem  każdą kosę r ę c z n ie k u t ą , któraby w  użyciu okazała się 
niedobrą, zam ienia się b e z p ła t n ie  i f r a n k o  na inną. —  O dobroci rnych k o s r ę c z n ie  s u ­

t y c h  św iadczą najdobitniej podane poniżej 3 z w ielu tysięcy listy pochw alne.

WSZELKIE INNE FABRYKATy,.

W est C hicago III., 3. 10. 27. 
B . R . Easton ave U . S. A .

SZA N . PA N IE  F. A D AM C ZA K
N iniejszem  zasyłam  Panu  serdeczne po­

dziękow anie za przesłanie m i kos z pań­
skiej fabryki do  St. Zjedn. A m eryki, któ­
re to zam ówił m ój brat dla m nie  w  Pol­
sce. Jestem  b. w dzięczny Panu za to. Są 
to kosy b. w yborne jak pod w zględem  
stali tak i w ykończenia. Tutaj takiej 
kosy się nie w idzi w  użyciu.

Życzę Panu dobrego  pow odzenia i licz­
nych zam ów ień kreślę się z szacunkiem

A NTO NIJO RD AN EK
C e n v  n a  r o k  b ie ż , s ą  n a s t ę p u j ą c e :

7 0  7 5  8 0  8 5  9 0  9 5  1 0 0  1 0 5

“1^50 13,25 14,- 14,75 15,50 16,25'
9,50 10,- 10,50 11,- 11,50 12,—
6.50 6,75 7,- 7,50  8,-  8,50

O b j a ś n ie n ie  c o  d o  g a t u n k ó w  A , B  i C .

c m 6 5

10,25 11,- 11,75  
8,- 8,50 *
5,75 6,-

9 ,—

6,25

SZA N O W N A  FIRM A
Zasyłam  podziękow anie za dobre  kosy, 

które otrzym ałem  na zam ów  enie, które  
są dobre w użyciu, w szyscy, którzy o- 
trzym ali kosy są zadow oleni, bo w szyst­
kie 20 dobrze sieką.

Z pow ażaniem A . W ISN IEW SKI 
Prob. Lubanie, p. N ieszawski d.18 . 9. 27.

SZA N O W N Y  PA N IE
Zam ów ione przezem nie kosy w  pań­

skiej firm ie w ilości sztuk 20 to jest 8 
kos gatunek B i 12 kos gatunek C , któ­
re w użyciu okazały się bardzo dobre, 
za które Panu składam  podziękow anie.

Z szacunkiem  JA N  K A LB A RC ZY K  
Zaw ady, pocz. Telaki p. Sokołów  16.9,27.

1 1 0  1 1 5  1 2 0

17,- 17,90 ISLi O  
13,— złotych  
9,25 za 1 sztukę

9 5

B  
0

A . gatunek kos ręcznie kutych z solingenow skiej stali m arki „K osa Poznańska* lub  
„K ościuszko” .

B . gatunek kos  ręcznie kutych  z soling, stali m arki „B artoszow ka o  w adze lżejszej
C . gatunek kos lekkich form y w iedeńskiej (fason m niej kolisty).

Przy odbiorze 1 tuz. ednorazowo do  ączam  1 kosę gratis
O sełki i w szelkie przybory do kns obliczam korzystnie. W ysyłam  za zaliczeniem  
pocztow em  to zn., że płaci się za przesyłkę na poczcie. A g e n c i z e  s f e r  n ło ś c . p o ż ą d a n i

PrzedzierżaDisnie czereśni
Pow iat w ąbrzeski w ydzierżawi drogą  

publicznego przetargu

z b ió r  c z e r e ś n i
z około 33 kim . szos pow iatow ych.

U stny przetarg odbędzie się dnia 18  
czerw ca 1928 r. o godz. 10-tej przed poł. 
w Starostw ie pokój nr. 11.

K aucja licytacyjna w ynosi 50 zł .

W arunki dzierżaw y  zostaną przed  roz­
poczęciem  licytacji podane do w iadom ości, 

i .... W ąbrzeźno, dnia 11 czerw ca 1928 r. 

P r z e w o d n ic z ą c y W y d z ia łu  P o w ,  
z poi. (— ) M a k o w s k i  

budow niczy pow iatowy

S p r z e d a m  k o r z y s t n ie

M O T O R

8  M K . o r a z  

m ło c k a r k ę  
z p o d w j ó n e m  c z y s z ­

c z e n io m .  

H e n r y k  T a lK o w s k i  
S r u t o w n la  —  Dobowaląka

BUCK w  t o w ar zy s t w ac h .
—  W ą b r z e ź n o . W alne zebranie Tow arzystw a Śpie­

w u „Lutnia* odbędzie się w środę dn. 20 bm . o godzinie  
8  m ej w ieczorem  w lokalu druha Stefana K lim ka, 
Porządek obrad: 1. zagajenie 2. spraw ozdanie roczne 3. 
spraw ozdanie bibljotekarza 4. spraw ozdanie skarbnika 5. 
w ybór now ego zarządu 6. w olne głosy.

T a r g o w ic a  p o z n a ń s k a .
U r z ę d o w ć  s t w ie r d z e n ie  k o m is j i  n o t o w a n ia  c e n

z dnia 6. 6. 1928 r.
Płacono za 100 kg. żyw ej w agi :

J a łó w k i i  k r o w y  
b) pełnom ięś. w ytucz. krow y najw . w artości 
rzeźnej do lat 7 .................................................
c) starsze w ytucz. krow y m niej dobre m łode 
krow y i jałów ki.................................................

m iernie odżyw , jałów ki i krow y ..............
licho odżyw iane krow y i jałów ki..............

C ie lę t a  
najprzedniejsze cielęta tuczne ..................

średnio tuczone cielęta i nA jprzed. ssaki . 

m niej tuczone cielęta i dobre ssaki ....  
liche ssaki.....................................................

166— 170

d) 

e)

b) 
c) 

d) 
f)

158-162

136-146

120-126

186-180
170-166
156-160

140-150

Ś w in ie  
pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej w agi ^,222— 226  
pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. żyw ej

b) 

c) 
w agi.................................................... ...
d) pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. żyw ej w agi
e) m ięsiste św inie ponad 80 kg ........................
f) m aciory i późne kastry .......... ....................

182— 184  
176-178
160-162  

.’50-180

g& idy  pledów roliu v- Ptm m nla
N otow ania oficjalne z dnia 6. 6. 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych parytet Poznań

Żyto
Pszenica
Jęczm ień brow .
Jęczm ień zw -
M ąka żytnia 70%  z w ork. stan.
M ąka żytnia 65% z w ork. stan.
M ąka pszenna 65% z w ork.
O w ies.
O tręby żytnie
O tręby pszenne
R zepak
G roch polny
G roch V ictoria

50,00— 52,00  

51,00-53,00
50,00— 48,00

74,75-00,00  

71,00-00,00  
71,75-00,00  
42,50-44,50  
35,50-36,50  
31,00-32,00
63,00— 70,00

60,00-82,00

D rukiem  i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego" (B . Szczuka  
W ąbrzeźno. R edaktor odpow iedzialny B olesław  Szczuka  
W ąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada

P a ń s t w o w e  G im n a z j u m  H u m a n is t y c z n e
=  w  W ą b r z e ź n ie - - - - - - - - =

Egzaminy ostępne
na rok szkolny 1928^29 odbędą się do w szyst­
kich klas w dniach od poniedziałku, dnia 25  
czerw ca br. do czw artku, dnia 28 czerw ca br.

od godziny 8-m ej rano począw szy.

Zgłoszenia przyjm uje D yrekcja zakładu do  
dnia 23. V I. 28. codziennie odgodz. 12— 1 w pół.

Przy zgłoszeniu należy złożyć: 1. m etrykę  
urodzenia, 2. św iadectw o  pow tórnego  szczepie­
nia ospy, 3, św iadectwo odejścia ze szkoły, do  
uczeń poprzednio uczęszczał, w razie ukończe­
nia 11-go roku życia św iadectw o urzędu pa.ra- 
fjalnego z przyjęcia do kom unji św . Jeżeli 
uczeń pobierał nauki pryw atnie, pow inien  przed­
staw ić pośw iadczenie dotychczasow ej nauki, 
oraz w razie przekroczenia 14-go roku życia  
św iadectw o m oralności, w ydane przez sw ój 
urząd parafjalny lub gm inny.

D o klasy I-ej przyjm uje się  m łodzież w  w ie­
ku od 9 i pól do 12 lat, oo klas następnych  
odpow iednio starszą.

W  razie niepom yślnego w yniku egzam inu  
w olno go pow tórzyć dopiero po roku i to do  
tej sam ej klasy. N adużycia w  tym w zględzie 
m ogą pociągnąć za sobą daleko idące następ ­
stw a

Egzam in w stępny do klasy I-ej jest bez­
płatny, bezpłatnym  jest rów nież egzam in do ki; 
IV , o ile składa go uczeń przechodzący  do tej 
klasy bezpośrednio po ukończeniu klasy szóstej 
w zgl. siódm ej siedm ioklasow ej szkoły pow sz.

Taksa za egzum in w stępny do klas II— V II 
w ynosi 10 zł. do klasy V III 20 zł. Taksa egza­
m inacyjna, płatna przed rozpoczęciem  egzam i­
nu, zw rotow i nie podlega.

Przy egzam inie w stępnym do klasy I-ej po­
w inien uczeń w ykazać następujące w iadom ości:

a)  Z  r e l ig j i : znajom ość pacierza, zasadni­
czych praw d w iary i najw ażniejszych faktów  
z Starego i N ow ego Testam entu;

b)  Z  j ę z y k a  o j c z y s t e g o : płynne, w yraźne i z 
zrozum ieniem rzeczy, czytanie  oraz  opow iadanie  
treści w yznaczonego ustępu, który nie  przekra­
cza zakresu w ym agań, staw ianych w trzech  
najniższych klasach szkoły pow szechnej; napi­
sanie dyktanda lub  lekkiego  w ypracow ania  z za­
kresu pojęć i słów , znanych uczniow i bez rażą­
cych błędów  ortograficznych, z uw zględnieniem  
najw ażniejszych znaków pisarskich; rozpoznanie 
części m ow y, m ianow icie: rzeczow nika, przy­
m iotnika, czasow nika i przysłów ka, oraz naj­
różniejszych części zdania (orzeczenie, pod­
m iot), rozróżnianie  liczby pojedyńczej i m nogiej 
odm iana regularnego rzeczow nika; rodzaje rze­
czow ników ; stopniow anie przym iotników; głów ne  
form y czasow nika w trybie orzekającym .

c)  Z  r a c h u n k ó w : pisanie liczb do 2000, bie­
głość w czterech działaniach liczbam i całkow i- 
tem i, dzielenie dzielnikiem jedno i dw ucyfro­
w ym ; znajom ość m ałej tabliczki m nożenia, oraz  
najw ażniejszych m iar i w ag.

Przetarg przgmusoDy
Dnia 13. 6. 28. o godz. Il-ej 

przed poł.y sprzedaw ać będę najwię­
cej dającem u za natychm iastow ą zapłatę 
gotów ką u p. Franciszka Kopec- 
kiego w Feliksowie

f o r t e p ia n , p o k ó j j a d a ln y  
2  lu s t r a , 2  k a n a p y , 4  f o t e l e  

b iu r k o  i s t ó ł .
Glóweiewskl, K om ornik sądow y W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
Dnia 14. 6. 28. o godz. 9 i pót 

przed poł.j sprzedawać będę najw ię­
cej dającem u za natychm iastow ą zapłatę 
gotów ką u p. B. Brzoskowskiego 
w Wąbrzeźnie przy ul. Pomor­
skiej

m a s z y n ę  d o  p is a n ia
Gtówezewskl, K om orąiK  sądo  w y w  W ażnie

Przetarg przymusowg
Dnia 14. 6. 28. o godz. 10 i pót 
sprzedaw ać będę najw ięcej dającem u za  
natychm iastow ą zapłatę gotów ką w  m ojem  
biurze w W ąbrzeźnie przy ul. H allera.

3  O b r a z y
GIóveiewski, kom ornik sądow y ^abrzeźąo.

K a w a le r  
lat 33, kupiec zam o­
żny inteligentny, m u­
zykalny, w ys. w zrostu  
poszukuję  źony.O fe-r 
ty pod A . D . przyjm . 
adm . G łosu W ąbrz.

Przed kilku dniam i za­
ginął w ielki ; ...

rasy „ B e r n a r d y n * biało- 
żółty w abi się „Lord*. 
O pobycie tegoż uprasza  

się donieść do  firm y
L K o le e k l  F a b r y k a  M a s z y n  

. W ą b r z e ź n o .

Zgubiono

K o łn ie r z  f u lm n v  
( k u n y )  

w drodże  nad  jezioro  pro­
m enadą i z pow rotem  ul. 
W olności koło parku do  
rynku. U czciw y  znalazca  
zechce oddać za W yso­
kiem  w ynagrodzeniem  w  

adm . G łosu W ąbrz.

Zagubione 

dokumenty oso­
biste i książecz­

kę wojskową 
niniejszem uniew ażniam  

Z y g m u n t  P u s z a k o w s k i  
W . R adow iska


